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*** W Y C H O D Z I  W  PIĄ T E K . «««

R O C Z N I C A .
P ó ł  wieku prawie...
C ałe pokolenie minęło od owych 

chwil wielkiej ofiary.
Krew męczeńska głęboko już 

W  ziemię wsiąkła, ale plonów nie 
wydała. Z apadły  się już mogiły 
i jedno tylko widome świadectwo 
pczos ia ło  z owych diii niewysłowie- 
nie promiennych, a jednak smutnych: 
kilkudziesięciu jeszcze żyjących w e­
teranów  tej walki, jej uczestników 
i świadków.

Pozostali jako świadectwo żywe, 
co miało być dla nas losu ostrze­
żeniem na dni jutrzejsze.

Pozatem nic —  tylko w spom ­
nienie.

Wspomnieniem tylko dla dni dzi­
siejszych jest ostatnie zbrojne po ­
wstanie. Jako  wspomnienie też tylko 
dziś je rozpatryw ać należy. Bo nie­
stety politycznie bezowocną by ła  ta 
ofiara serdeczna życia, krwi i mienia, 
duchowo bezp łodną: po jej spełnie­
niu duch w narodzie z am arł  na lat 
całe dziesiątki. N astąpiła  po niej 
jakaś dziwna, straszliwa depresya 
myśli twórczej, organizacyjnej w na­
rodzie.

C ałe  dziesiątki lat musiały minąć, 
musiało wymrzeć pokolenie, co du­
chowo padło  pod straszliwym obu­
chem przewidzialnych wypadków, by 
zm artw ychw sta ła  myśl narodow a, 
by się obudziło, czy też zrodziło 
zrozumienie, że do narodow ego od­
rodzenia wiedzie droga nie przez p o ­
ryw odwagi choćby nadludzkiej, ale

przez trud trwały, ciągły, którego 
celem być ma^podniesienie ekonom i­
czne i ośw iatow i fiudu i jego polity­
czne uświadomienie.

Za myślą idzie obecnie czyn. 
Tem pem  przyspieszonem postępuje 
praca organizacyjna nad organicznem 
zespoleniem narodu, nad złączeniem 
w idei narodowej różnych stanów 
i warstw.

U różnych, co prawda, ta praca 
różnymi idzie torami, bo jeszcze 
mimo wszystko *.a silnie tkwimy 
w tradycyach s tan o w y ch ; ale cel 
ostateczny tych dróg napozór roz­
bieżnych jest jeden, zgodny.

YV tem otucha dla narodu na 
przyszłość.

A jednak...
A jednak myśl jedna te ho ros­

kopy jasne na przyszłość zaciemnia. 
Bo oto jeden zarzut ważki tej pracy 
dziś z naszej strony uczynić wypada. 
W łaśm e dziś, w chwili rozpamięty­
wania przeszłości ten brak w pracy 
narodowej dnia dzisiejszego tem sil­
niej, tem boleśniej występuje: to kil­
kakrotnie przez nas już w skazywane 
wyłączanie szerokich m as ludności 
żydowskiej z terenu tej pracy unara- 
dawiania, to podnoszona przez nas 
wielokrotnie okoliczność, że się czę­
sto przez krótkowidztwo polityczne, 
przez zacietrzewienie partyjne prze­
szkadza naszym usiłowaniom, że się 
tę pracę utrudnia, a kto wie, czy 
nawet w prost na długie lata nie 
uniemożliwia.

1 oto stanowisko to znalazło już 
dziwny oddźwięk, bardzo bolesny.

Przed czasem niedawnym w pew ­
nej chwili uroczystej padło  w tłum 
zabrany życzenie jednego z mówców:

,,aby się kiedyś ziścił naszych m a­
rzeń szczyt: z polskim ludem polski 
ż y d !“

tyczen ie  to minęło bez echa 
w społeczeństwie.

A choć to smutne, że życzenia 
tego nikt dotychczas pod poważną 
nie wziął rozwagę, to jednak nie 
w aham y się stwierdzić dziś, żeśmy 
z tego zadowoleni. Bo życzenie tak 
sform ułow ane za wyraz naszych 
uczuć i myśli uważane być nie może. 
Wszak zawiera ono placet na ow o 
ujawnione przez kieiownictwo nawy 
narodowej cofnięcie się w zapatry­
waniach na kwestyę żydow ską u nas 
aż hen, poza wiek cały wstecz.

A przecie już te krw aw e dni, 
których rozpamiętywaniu dziś się 
oddajemy, zas t a j j j ą  ż y d ó w  nie 
obok narodu, ale j u ż  w s a m y m  
n a r o d z i e ,  żyjących jego troską 
i myślą, myślących jego duszą, 
jego czujących sercem.

Czyż można i należy się dziś 
cofnąć poza te tradycye wielkiej 
chwili ofiarnej ?

Nie! Stanowczo nie!
Choćby pracą pokoleń całych 

trzeba było zdobywać zrozumienie 
i uznanie dla myśli odmiennej, dla 
dążeń dalej idących, to jednak nie 
możemy kapitulować pod naporem 
chwili, nie możemy z nich zrezygno­
wać. Bo wierzymy, że:

„Kiedyś się ziści n a s z y c h  m a­
rzeń szczyt: W polskim ludzie —
polski żyd“ .

P  Już nadeszły - - £ ANTONI EGO U W IER Y
\ ostatnie nowości i bluzKi damsKie etc.

clo m agazynu

L W Ó W ,  UL.  H A L I C K A  1 0 .
FILIA : STANISŁAW ÓW . P róbki na p row in cyę  od w rotn ie .
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R ocznica.
R eform a w yb orcza  'do sejm u, 
firtur M arkow icz.
Z państw a szyk an  i rep resy i.
O przyszłości kolonii żyd ow sk ich  w  P a lesty n ie . 
Z literatury p ięknej.
P rzeg ląd  prasy żargonow ej.
Kronika.

W odcinku.
Z ostatniej w alk i.
fi. Kallas : Córki m arnotraw ne.

Reforma wyborcza do Sejmu.
i i .

Projekt udzielenia dwóch m andatów  wi- 
rylnych prezesom zborów żydow skich we 
Lwowie i K rakow ie został już  przez nas 
w szechstronnie om ów iony.*) Sprzeciwia się on 
przedew szystkiem  zasadzie dem okratyzacyi 
Sejm u przyjętej przez w szystkie stronnictw a, 
nie ubezpieczając dostatecznie m andatów  tych 
przed zakusam i separatystycznym i, wobec 
walki w ytoczonej przez syonistów  o zdoby­
cie kahalów  i w reszcie podw yższa on ilość 
m andatów  żydow skich tak  nieznacznie, iż 
ten m om ent nie może stanow ić argum entu 
popierającego ten chybiony projekt.

Pow ażniejszym  już jest podniesiony 
przez posła Dra Loewcnsteina, projekt u tw o­
rzenia dw um andatow yeh okręgów  miejskich, 
a m ianowicie udzielenia po dw a m andaty 
m iastom  w iększym  jak  Przem yśl, S tan isła­
w ów , Tarnopol, Kołom yja, T arnów  i D ro­
hobycz.

*) „ Je d n o ść11. Nr. 1 i 2. z roku  1912.

IZYDOR KARLSBAD 
Kapitan b. wojsk polskich z 1863 r.

Z ostafnej ułalki.
Wspomnienia.

Jeżeli serdeczne budzą się dziś, po pół 
w ieku prawie, uczucia w sercu każdego ucze­
stn ika ostatnej- orężnej rozpraw y z caratem , 
to tem rzew niejsze a m oże i sm utniejsze 
m uszą być te uczucia u tych, co idąc ongiś 
na bój ten ostatni, szli weń ze wspaniałem i 
nadziejam i nietylko odbudow ania Polski, ale 
i ożywienia i ustalenia tych w szystkich m yśli 
prom iennych, jakie Polska um ierająca rzuciła 
sw ym  dzieciom przez K onstytucyę 3. M aja 

przez ostatniego wielkiego Naczelnika.
Rzewne, prom ienne wspom nienie, rzew ne 

acz sm utne uczucie dnia dzisiejszego budzić 
się m usi w  sercu żyda Polaka, co krew  
niósł i życie, w ofierze za W olność, Niepo­
dległość, a  także za tak  pięknie się zapow ia­
dającą Rów ność i B raterstw o w szystkich tej 
ziemi dzieci.

Choć jak  się rzekło — obok prom ien­
nych w spom nień i sm utne refleksye pod 
pióro się dziś cisną, to jednak  wolę pozostać 
przy w spom nieniach i niemi się z Tobą Czy­
telniku podzielić.

* *
*

Oto staje mi w myśli rok 1861. — rok 
dem onstracyi i jakiejś ekstatycznej wprost 
w iary w m ożność „w ym odlenia Ojczyzny*1. 
Kościoły w arszaw skie przepełnione, bożnice

Istnieje w szelkie praw dopodobieństw o, 
pew ność niemal, że we w szystkich tych mia­
stach przyjdzie —  biorąc za podstaw ę pro­
jekt pow yższy na chwilę, jako  przeprow a­
dzony - -  do porozumienia i zgodnego w spół­
działania w  tym  kierunku, iż w spólnym i 
siłam i w ybrani zostaną dw aj Polacy, jeden 
chrześcianim , drugi żyd. W tym  w ypadku 
liczyćby mogli żydzi na  sześć m andatów  
z tych miast, doliczając zaś do tego jeden 
m andat z K rakow a, jeden lub co najw yżej 
dw a ze Lw ow a, trzy z izb handlow ych, 
wreszcie możliwie jeden lub dw a m andaty 
z m niejszych miast, jak  Brody, Stryj lub tem 
podobnie otrzym am y cyfrę 12 do 14 m an ­
datów  dla żydów.

Przy dzisiejszym  system ie kuryalnym  
dostałyby się m andaty  te niezaw odnie w ręce 
osobników  w pływ ow ych w  danej miejsco­
wości, czy  to burm istrzów  zależnych od 
rządu, czy też innych osób, które sobie w da­
nej m iejscowości potrafiły w yrobić wpływ  
dzięki stosunkom  ze starostą, rządom  w  ka- 
hale, czy też wreszcie dzięki sile m ajątkow ej 
i co zatem  idzie ow ładnięciu m iejscowych 
instytucyi kredytow ych. Ponadto projekt ten 
nie zabezpiecza dostatećznie m andatów  p rze­
znaczonych dla żydów  od zakusów  ze strony  
syonistów , gdyż w  razie rozterek w  obozie 
narodow ym , których się nigdy uniknąć nie 
da, będą się mogli sydniści pokusić o jeden 
lub drugi m andat, który też w sojuszu z Ru­
sinam i łatw oby im przyszło zdobyć. W reszcie 
nie daje projekt pow yższy żydom cyfry m an­
datów  na wstępie określonej, a zatem nie 
spełnia w  całej pełni celu zam ierzonego. Ma 
jednak projekt ten, tę dobrą stronę, iż 
•w m iastach dla których przeznaczono po dwa 
m andaty, daje m ożnośdzaw arcia kom prom isu,

też. A w nich zm ieszani ze sobą cbrześcianie 
i żydzi wznosili modły do jednego Boga 
o wyzwolenie z pod jarzm a. W szędzie jeden 
tylko, zgodny później dopiero skrystalizow any 
jasno  glos: O jczyznę wolną racz nam  wrócić 
Panie!

I oto pierwsze ogniwo braterstw a, w og­
niu uczuć napiętych topione.

Gdy dnia 8. kwietnia pod kolum ną Zyg­
m unta od kul m oskiewskich 5 zabitych legło, 
to międy te mi krw aw em i ofiarami znajdyw ał 
się także żyd Landy.

To ogniw o dalsze, silniejsze, ogniem kul 
m oskiew skich i w spólną ofiarą życia kute.

A nazajutrz ten pogrzeb o f ia r ! Oto w y­
ruszyła praw ie cała ludność W arszaw y bez 
różnicy stanów  i w yznań.

Sm utnem u acz im ponującem u pochodowi 
na  cm entarz Pow ązkow ski tow arzyszyły nie­
przejrzane rzesze.

Na czele ich obok duchow ieństw a kato­
lickiego postępowali rabin M e i s e 1 s i dr. J  li­
s t ó w .  I był w  tem wspólnem  oddaniu o sta­
tniej posługi pierw szym  ofiarom walki n ie­
równej, jak iś  m anifestacyjny w prost gest, 
w skazujący zupełną już w ów czas łączność 
żydów  z resztą ludności. N awiasem  tylko 
zaznaczam , że za to śm iałe i bratnie w ystą ­
pienie musieli obaj rabini odpokutować kilko- 
miesięcznem więzieniem.

A oto dalsze w y p a d k i: ucisk i prześla­
dow ania policyi stały się odtąd dla m ieszkań­
ców W arszaw y niem al Chlebem powszednim . 
Za byle co aresztow ano i osadzano w kaza­
m atach cytadeli w arszaw skiej. Nie oszczę-

opartego na  odpowiadającej rzeczyw istym  sto­
sunkom  sile stronnictw  narodow ych w  danej 
m iejsow ości, kom prom isu, uwzględniającego 
rozkład ludności wedle w yznan ia  u su w ają­
cego w  ten sposób ujem ne w  skutkach star­
cia obu odłam ów  narodu, jak  też podrażnie­
nie i obrażone am bicye u odłam u rzekom o 
pokrzyw dzenego przez drugi, przy dotychcza­
sow ych w yborach jednom andatow ych. Z n a ­
tury  rzeczy w ybór jednego posła czy to 
z nieznacznej w iększości, czy też naw et 
z m niejszości rozporządzającej pew nym i 
w pływ am i, m usi w yw ołać u drugiej strony 
jakieś w rażenie pokrzyw dzenia, niechęć w za­
jem ną i chęć odwetu, które nie m ogą się 
przyczynić do złagodzenia przeciw ieństw , 
lecz wręcz przeciw nie: opóźnić m uszą tak 
św iadom y jak  też i dziejow y, bezwiedny ruch 
asym ilacyjny. Projekt okręgów' dw um adato- 
w ych zasługuje zatem  w zasadzie na popar­
cie z tej przyczyny, iż usuw a te przeciwności.

W  znaczniejszej mierze w ykazuje te sa ­
me dobre strony, projekt w prow adzenia k a ­
tastru  narodow ego podjęty w obecnej sesyi 
sejm ow ej, przez posła D ra Battaglię na ze­
braniu klubów  polskich zw ołanem  przez po­
sła Cieńskiego w ubiegłym  tygodniu w  celu 
naradzenia się nad sposobam i zabezpieczenia 
m andatów  polskich w e wschodniej części 
kraju. Projekt ten podniesiony przed dw om a 
laty przez stronnictw o narodow o-dem ókraty- 
<ezne, obecnie przez nie zdaje się nie popie­
rany, om ów iliśm y w ów czas szczegółowo. *) 
Stwierdzić jednak należy, że wobec kom pro­
misu stronnictw  polskich i określonego już 
projektu Dra S tarzyńskiego stosunki się zna­
cznie zm ieniły i konsekw encye z tego zm ie­
nionego stanu  rzeczy w ysnuć trzeba. Projekt

*) „Jedność** z roku  1909. Nr. 40.

dzano naw et kobiet, które obrażano i bito na 
ulicach. Deportacye na Sybir m nożyły się bez 
m iary i końca. W szystko to drażniło rozna- 
miętnialo w szystkich; powoli ustalało się 
u ogóiu przekonanie, że prędzej czy później 
do orężnej z wrogiem przyjść musi roz­
prawy.

Myśl pow stan ia  dojrzew ała. Jakiś gorą­
czkow y niepokój ogarniał społeczeństw o.

W tem ciągiem  napięciu i gorączkow em  
wyczekiw aniu pozostaw ano do 15. paździer­
nika do rocznicy śmierci Kościuszki. W  dniu 
tym  tłum y nabożnych zapełniły w szystkie 
kościoły, w których odbyw ały się solenne 
nabożeństw a za spokój duszy Kościuszki; 
najw ięcej osób bo do dwóch tysięcy m ęż­
czyzn, kobiet i dzieci zebrało się w  kościele 
farnym  Św. Jana.

Zaledwo jednak nabożeństw o się rozpo­
częło, gdy nadeszło w ojsko i kościół ze 
w szech stron otoczyło.

Nikt nie chciał Wyjść z obaw y are­
sztow ania .T ak trzym ano zebranych w szystkich 
w  oblężeniu całą dobę. Dopiero drugiego dnia 
nad ranem , w ojsko w darło się do kościoła
i w szystkich m ężczyzn przemocą w yw lekło 
na ulicę, przyczem straszne działy się sceny. 
Z ulicy transportow ali kozacy w szystkich 
grupam i do cytadeli. I oto zabrano w ów czas 
z kościoła a następnie w ysłano  na  Sybir 
między innym i także i następujących żydów  
Bernarda G o l d m a n a ,  Plenryka S e n a t o r a ,  
Józefa H e r z a ,  Ludw ika F e i n g o l d a ,  Leona 
W a g  e n  f is  z a, M aksa U n s z l i c h t a ,  a może 
innych jeszcze.
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D ra Battaglii proponuje utw orzenie dwóch 
ciał w yborczych, t. j. członków  w yznania 
grecko katolickiego i grecko oryentalnego 
w jednej grupie, zaś członków  innych w y ­
znań w drugiej grupie, z tem jednak zastrze­
żeniem, że każdej osobie wolno zgłosić sw e 
przystąpienie do grupy do której z w yznania 
nie należy, do której jednak  pragnie się za­
liczać z pow odu swej przynależności n a ­
rodowej.

Stosow nie do tego projektu żydzi zo ­
stają zaliczeni do katastru  narodowego pol­
skiego, do którego z poczucia przynależności 
narodowej należą, jak  to w ykazał ostatni 
spis ludności, zaś zwolennikom  narodow ości 
arabskiej, umożliwionem jest w pisanie się do 
katastru  sw ych przyjaciół politycznych. Pro­
jek t ten zatem  w ykazuje w ysoką w artość 
pod w zględem  narodow ym , gdyż z jednej 
strony podobnie jak  projekt okręgów dw um an- 
datow ych. którego wcale nie w yklucza, u su ­
w a ostrze w alki w yznaniow ej pomiędzy ży ­
dam i i chrześcianam i w w iększych m iastach, 
w mnieiszych zaś usuw a ten języczek u wagi, 
jak i stanowili Rusini i w  ten sposób umożliwia 
jedynie racyonalną, niem ożliwą w  dzisiejszych 
stosunkach walkę stronnictw  politycznych pol­
skich, usuw a zaś walkę obu narodów  mię­
dzy sobą, z drugiej zaś strony usuw a od 
w szelkiego w pływ u na w ybory różnego ro- 
daju separatystów  ż3'dowskich, którzy po­
zbawieni pomocy sw ych sojuszników  
wyborczych nie będą mogli przeciwstawić 
złączonym  obozom polskim, lub też naw et 
pojedynczym  zorganizow anym  stronnictw om  
polskim odpowiedniej siły, by poprzeć w y ­
bór sw ych stronników .

Również i w  kierunku dem okratyzacyi 
reprezentacyi Sejm owej w ykazuje projekt ka-

Piszący te słow a był także przez cały 
czas w  tym kościele. T ylko cudem prawie 
udało mu się nad ranem  w ym knąć i uniknąć 
tym  sposobem gratisowej podróży na Sybir.

T ym czasem  atm osfera staw ała się coraz 
duszniejsza i g o rę tsz a : czuć już  było w po­
wietrzu nadciągającą burzę, chwilę zbrojnego 
w ystąpienia. Ażeby się do chwili tej dosta­
tecznie przygotow ać w ybrało się około 120 
młodzieży z kraju  do tylko co przez jenerała 
M ierosławskiego utw orzonej a potem przez 
jenerała W ysockiego kierowanej szkoły w oj­
skowej w  Genui a następnie przeniesionej 
przez rząd w ioski do Kuneo.

W liczbie tej młodzieży było także 8
Żydów.

Oto ich nazw iska, chlubnie z dziejach 
zapisane :

G r o s  s t e r n  W incenty, H a l p e r n  Leon 
H o p f e n b l u r a  Ludwik, K a r l s b a d  Izydor 
K o n i t z Henryk, L e w i n s o h n  Ignacy, 
S p i s s  m a n n  Józef, W i t k o w s k i  Jakób. 
Ci też w spólnie z resztą kolegów, stanęli 
zaraz w  pierwszych dniach pow stania do 
boju. służąc w różnych oddziałach przew aż­
nie w charakterze oficerów — instruktorów .

M nóstwo jeszcze żydów  walczyło w  sze­
regach pow stańczych 1863 r. ale jak  o wielu 
•nnych tak i o nich ślad zaginął. Ci jednak, 
których nazw iska mi w pamięci pozostali i 
k tórzy zginęli lub zostali ranni, są :

E d e l s t e i n  A leksander, zginą! jako 
rotm istrz w oddziale pułkow nika Chmieliń­
skiego, ugodzony kulą w  czoło.

tastru  narodow ego postęp, ponieważ wobec 
braku zagrożonych okręgów, Rada narodow a 
nie będzie mogła m ianow ać kandydatów , na 
k tórych dotąd często w brew  sw em u przeko­
naniu politycznem u z dobrze zrozumiałego 
obowiązku narodowego w yborcy glosowa‘ć 
musieli, natom iast umożliwionym zostanie dla 
wyborców  sw obodny w ybór tego kandydata, 
który jego przekonaniu politycznem u n a jbar­
dziej odpowiada.

W reszcie w  kw estyi zabezpieczenia od­
powiedniej ilości m andatów  dla ludności ży­
dowskiej zajm uje projekt katastru narodow e­
go pierw sze miejsce,, gdyż jedynie tylko ten 
projekt umożliwia w ybór takiej ilości posłów 
żydowskich, ja k  na wstępie określiliśmy. 
Oprócz bowiem miast w iększych cały szereg 
m niejszych miast i m iasteczek w ykazuje taką 
ilość w yborców  żydow skich, iż nie stanow i 
ona wpraw dzie absolutnej w iększości danej 
m iejscowości, lecz przew yższa w każdym  ra­
zie cyfrę ludności chrześcijańskiej polskiej, 
po usunięciu ruskiej do osobnego katastru . 
W  tym  zatem  przypadku m ogłaby ludność 
żydow ska śm iało liczyć na ilość m andatów  
odpow iadającą jej potrzebom i rzeczyw istym  
stosunkom , nie dążąc naw et do zagarnięcia 
w szystkich miejscowości, w  których w iększość 
stanowi.

Jeżeli się zw aży, że projekt okręgów 
dw um andatow ych zupełnie nie sprzeciwia się 
katastrow i narodowem u, który w  w iększych 
m iastach nie rozwiąże zupełnie kw estyi, 
przeto musi .się przy jść  do przekonania, że 
jedynie oba projekta łącznie przeprowadzone 
umożliwią odpowiednią reprentacyę dla lu­
dności żydow skiej ku w spólnem u pożytkow i 
całego kra ju  i narodu. Fjot.

M o r b i t z e r ,  były oficer austryacki, 
służył w pow staniu jako kapitan i zginął 
w Lubelskiem.

P o s i n g e r ,  byty żołnierz legionu zagra 
nicznego w  Algierze poległ w powiecie Mła­
wskim.

R o z  n e r  August, były podporucznik 
w ojsk austryackich w  pow staniu kapitan 
strzelców legi śm iercią bohaterską w bitwie 
pod Jurkowicami.

P o z n e r Sam uel były oficer Garibal- 
dow ski zginął w  bitwie pod Dąbrowicami.

W i t k o w s k i  Jakób uczeń szkoły pod­
chorążych w  Genui i Kuneo napadnięty w raz 
z kilkoma kolegami z nienacka przez Moskali 
zginął po rozpaczliwej obronie we wsi Kose- 
mina.

I n g n w e r  Józef służył pod Lelewelem 
i W ierzbickim walczył w kilku bitwach i był 
ranny  przed Chruśliną.

K a h a n e  Filip służył jako  porucznik 
pod Kurow skim  i Jeziorańskim  walczył chlu­
bnie w  kilku bitwach i pod G rochow iskam i 
utracił praw e ramię.

K a h a n e  M aurycy służył także jako 
porucznik pod Langiew iczem  i był w bitwie 
pod Skałą dwa razy ranny.

S p i s s m a n  Józef uczeń szkoły pod­
chorążych w  Genui i Kuneo w pierwszej 
zaraz bitwie pod W arszaw ą ciężko ranny, 
i zabrany do niewoli został skazany  na 
śmierć, lecz za w pływ em  rodziny w yrok za-

R i t t u t *  J W a p k o w i e z .

Człouliek i twórca.
i.

Artur M arkow icz.....
Nie wielu zdaje się ludzi u nas zna to 

nazwisko, jeszcze mniej niezaw odnie zna 
prace M arkowicza.

Nie m ożna się tem u dziwić. Dziś, kiedy 
w szechpotężna a w yzyw ająca pani reklam a 
nad calem naszem  zapanow ała życiem , tru ­
dno, by sztuka się jej oparła; tem to trudniej, 
że pupilów sw ych hojną nęci nagrodą: toć 
dzięki niej w ysuw ają  się na plan pierw szy 
raczej szczęśliw i niż zasługujący na to, 
aplauzy zdobyw ają nie ci, co o uznanie dobi­
jali się pracą żm udną lat całych, a którym  
daje doń praw o talent rzetelny, niezaprzeczal­
ny, ale ci, co dzięki sprytow i sw em u zdołali 
„w ziąć11 nietrudną zresztą do zdobycia bo 
mało w ym agającą puoliczność naszą, 
na ogół nie w ybredną pod względem arty ­
stycznym .

Artur M arkowicz nie z tych, co reklam ą 
chcieliby i mogli się posługiwać. A ntycypując 
w yniki przeglądu obecnej w ystaw y kilkudzie­
sięciu jego prac, pom ieszczonych w  dwóch 
salach T ow arzystw a przyjaciół sztuk pięknych 
należy powiedzieć przedewszystkiem , że św ia 
dczą one o dużym , rzetelnym  talencie, o tym  
ogrom nie pracy serdecznej, z zapałem  w ło­
żonej najpierw  w  naukę, a potem w  służbie 
sztuki.

W  tytule tych uw ag umieściłem dodat­
kow o dw a w y ra z y : człowiek i twórca. Tej 
dyspozycyi radbym  się trzym ać w  mych re- 
fleksyach więc: najpierw  M arkowicz jako 
człowiek.

Radbyś snać. m iły Czytelniku, usłyszeć 
kilka dat, czy szczegółów biograficznych, do­
wiedzieć się może chcesz coś niecoś o karye- 
rze artystycznej?

Zatem  A rtur M arkowicz urodził sie....
Ale n i e ! Nie będę o tem mówił, ani 

o jego rodzicach; nie przytoczę ani jednego 
szczegółu z życiorysu. Nie powiem też gdzie

mieniono na dożyw otne roboty w  kopalniach 
N erczyńska w Syberyi.*)

To tylko kilka znanych mi dobrze nazw isk. 
A ilu w śród szeregów  pow stańczych było 
takich, co życie ofierze zaniósłszy Ojczyźnie 
nie miało przy sobie nikogo, coby ich pamięć 
potom ności mógł przekazać ? Kto policzy dziś 
te bezinteresow ne ofiary ?

Gdy w końcu pow stanie mimo heroiz­
mu i nadludzkich w ysiłków  dla braku do­
statecznych sił i przew agi w roga upadło, 
to i młódź żydow ska w raz z resztą niedo­
bitków poszła zaludnić m roźny Sybir lub za 
granicę na chleb tułaczy.

I tak skończył się ostatni wysiłek odbu­
dow ania O jczyzny zbrojną ręką. Czyżby 
grzebiąc na  długie lata nadzieję odbudow ania 
O jczyzny z bronią w  ręku , miał upadek po­
w stania pogrzebać na zaw sze myśl Brater­
stw a serdecznego świętego na  złą i dobrą 
dolę ?

Nie?
T ą  nadzieją bodaj niepłonną mnie dziś 

żyć starem u.
Oby się spełn iła w  jak  najbliższym  

c z a s ie !

Uzupełniamy ten wykaz szczegółami dotyczą- 
cemi au to ra  tych wspomnień:

K a r l s b a d  Izydor walczy! w  kilkunastu 
bitwach w  charakterze kapitana strzelców  
pod Langiewiczem , jenerałem  Czachow skim
i pułkow nikam i Chmielińskim i Rębajłą i zo­
stał przy ataku na Opatów lekko ranny .
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i u kogo się kształcił, gdzie przebyw ał ani 
w reszcie, gdzie pracy sw e w ystaw iał. Nie! 
nic z tego nie powiem, choć coś niecoś 
z  tego wiem.

Bo i po co? Nie m am  zam iaru często­
w ać cię, strzępam i taniej bardzo uczoności, 
której zresztą m ożna zaczerpnąć z pam iętnika 
krakow skiego T ow arzystw a przyjaciół sztuk 
pięknych (Szweykowskiego), z jednego z nie­
daw nych roczników  „K rytyki", lub z pierw­
szych „Naszego K raju", z ulotnych notatek, 
wiadom ości i t. d. a .wreszcie z naciągniętych 
nieco ad usum  uw ag w  ostatnim  roczniku 
A lm anachu żydowskiego.

Spożytkow anie „m ateryału biograficzne­
go" zostaw iam  ocenicielom zaw odow ym . Do 
przykładania lancetu krytyczzego, do skalpo­
w ania tw orów  ducha nie czuję wcale po­
wołania, Zresztą przy oglądaniu w ystaw y 
nie na  wiele się ten balast biograficzny może 
przydać. A ja  wolę raczej patrzeć na twórcę 
przez jego prace, niż odwrotnie kraw iecką 
miarą przykraw yw ać z góry sukienkę do 
w rażenia, jaki robi na mnie dzieło sztuki.

Dzieło sztuki gdy wyjdzie z pracowni 
zryw a z reguły zw iązek z tw órcą jako czło­
wiekiem . Co najw yżej m ówi coś nie coś
0 artyście, resztę każe zwykle sam em u wi­
dzowi dopowiedzieć; zostaw ia przytem  zupeł­
nie w olne pole im agnacyi i wrażliw ości jego.

A w ystaw a Markowicza? T a  mówi za 
siebie, za M arkowicza-twórcę, za M arko­
w icza-człow ieka! T em  się w łaśnie różnią 
dzieła M arkow icza od innych, że m ówią tak ­
że o człow ieku i za człowieka.

Bo oto nie znając osobiście, m ożesz 
z całą pew nością po oglądnięciu w ystaw y 
powiedzieć sobie i d ru g im : M arkowicz to 
człowiek sm utny, bardzo sm utny.

I tak jest rzeczywiście. M arkowicz jest 
dzieckiem Sm utku.

Na konstrukcyę duchow ą tego człow ieka 
złożyły się i sentym entalizm  jakiś trudny do 
określenia, a jednak  za serce chw ytający,
1 melancholia w idoczna w  zadum ie jakiejś, 
w,tem zapatrzeniu łagodnem , gdzieś hen, w  za­
św iaty....

Dziw nym , intuicyjnym  jakim ś porywem  
zapuścił się M arkow icz-człow iek w  g łę ­
bie ukrytych przed okiem  zw yczajnego ho-

A. KALLAS.

Z PO W IEŚC I :

Córki marnotrawne
FRAGMENT.

(Dokończenie).

Z erw ał się z miejsca, pochw ycił jej 
dłonie i bardzo blisko zajrzał w oczy.

Na chwilę krótką, jakby  zdrętw iała, lecz 
w net w ybuchnęla gniewnie.

— Oszaleliście, czy co ?......  Próbujcie
tak  między temi, co w yczekują em o cy i!

Mnie zostawcie w spokoju !
— Pożałuje pani kiedyś, gdy tak  od­

rzucać zacznie....
. — W am  nic do tego, czy „kiedyś" 

p o ża łu ję !...
Cofnęła się ku oknu i stała tak  z tw a­

rzą odwróconą, a m yśli jej w śród tego 
w zburzenia nerw ów  przew alały się w tempie 
allegretta.

.... O fiarują uczucie, a może tylko 
em ocyę....

....A jeśli kiedy istotnie pożałuje, że 
odrzuciła to, co jej zaofiarow ano w spaniało­
m yśln ie?.... Jeśli tak biedną kiedyś będzie, 
tak  mało ponętną, że już  nikt inny....?....

Przypom niała sobie silny uścisk dłoni 
Jennera i jego tw arz tak  bardzo blisko swej 
tw arzy i drgnęła, w zdłuż jej ciała przeszedł
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m unculusa św iatów , z k tórych M arkowicz 
artysta  w yczarow uje potem skarby  : skarby
Sm utku.

Św iat M arkowicza sm utny  i on sam  jest 
sm utny.

Powiedział mi to .... jego autoportret. 
Mały rozm iaram i obrazek um ieszczony po 
lewej ręce tuż przy drzwiach w chodow ych 
pierwszej z dw u sal obejm ujących jego 
zbiory.

Czy ty k o  o sm utku jego mówi au to ­
portret?

Nie! Bo i o bolu jakim ś strasznym , tra­
wiącym , co się w sercu tego człow ieka za­
gnieździł mówi ta  tw arz cala o w yrazie 
jakim ś zbolałym  strasznie, m ów ią te oczy 
niepostrzegalnie podkrążone a przedew szyst- 
kiem usta w ykrzyw ione boleśnie, jakby  ze 
dna serca, z zakam arków  ukrytych duszy 
chciały w ydobyć jęk, coby ulgę przyniósł 
sercu, wyzw olenie duszy z obięć kościstych 
nieodstępnego Druha-Bolu.

Życie nie jest wesołe... miał powiedzieć 
M arkowicz kom uś, który zapytał o genezę 
tego autoportretu. M arkowicz w  słow ach, 
zw łaszcza w  odniesieniu do sw ych obrazów, 
jest bardzo powciągliwy. Jego obraz mówi 
jednak  więcej od niego, mówi też niezaw od­
nie więcej niż chciał i zam ierzał powiedzieć 
M arkowicz tw órca o M arkowiczu-cztowieku 
i życie, którego w yrazem  ma być ten obraz 
jest nie tylko niewesołe, sm utne — to życie 
je s t w  prost straszne!....

Gdy się weń wpatrzy, zam knięte w cia­
sną  powierzchnię kilkudziesięciu centim etrów  
to jakby  się rów nocześm ie słyszało za sobą 
szczęk piszczeli tych szkieletów, co się na 
obrazie rzędem ku sobie zbliżają, coraz bar­
dziej przestrzeń w olną ścieśniając... Jeszcze 
chwila, a otoczą zw artym  pierścieniem tę 
głowę beznadziejnie na dłoni opartą...

Więc ten obraz to s y n te z a : do granic 
ostateczności, do absolutu praw ie dociągnięta 
synteza jego tw órcy jako  człowieka i jego 
życia.

Tyle o M arka wiczu-czło wieku.

Eleazar Byk.

w strząs nerw ow y. L ecz , było to uczucie przy­
kre i zostaw iało po sobie posm ak czegoś 
bardzo gorzkiego.

Goryczy tej m iała teraz pełne usta.
Jenner podszedł cicho.
— T a k ?  — szepnął jej nad uchem .
— Oie! — w ykrztusiła z trudem.
— Jeszcze raz pytam ....
— Proszę odejść....
Odwróciła się nagle od okna i spoj­

rzała mu prosto w oczy. Nie mógł długo 
w ytrzym ać jej w zroku, skłonił się, w ziął ze 
stolika czapkę i zm ierzał ku drzwiom-

Od progu raz jeszcze na Reginę spoj­
rzał, a w idząc jej surowe, pow ażne spojrze­
nie, zwiesił głow ę i spiesznie wyszedł, cicho 
przym ykając drzwi.

Została sam a.
I w tedy to w  pobliżu ozwa[ się prze­

ciągły jęk, do zwierzęcego ryku podobny. 
T ak  w  sąsiedniej sali, przeznaczonej dla nie­
uleczalnie chorych starców  odzyw ał się chory, 
takim głosem  byw ało, że budził ją  i w śród 
nocy także.

T akie m iała sąsiedztw o teraz.
T rzy  miesiące dopiero je s t tutaj, a byw a 

tak, że spadają ręce, że głow a kłoni się 
nisko, a do oczu cisną się gorzkie łzy.

Przyjęła tu posadę.... to dla chleba.
....Ale przecie kiedyś wyrobi sobie p ra ­

ktykę na mieście.... Przecie to dopiero po­
czątek....

Nr.  4

Z państwa szykan i represyi.
i.

N a mocy specyalnego „n ak azu " k ijow ­
skiego sądu okręgowego z r. 1896 rozpatry­
w ano niedaw no na ogóinem zebraniu człon­
ków  sądu okręgow ego w Kijowie spraw ę p o ­
mocników adw okatów  przysięgłych, którzy 
znajdują się na  liście dłużej, niż ustanow ione 
pięć lat.

Wedie owego nakazu  pom ocnik adw o­
kata, o ile po 5 latach nie w niósł prośby o 
zaliczenie go w  poczet adw okatów  przysię­
głych lub z jakichkołw iekbądź pow odów  nie 
został nim m ianow any — poczytyw any jest 
po upływie lat siedmiu za w ykreślonego ze 
stanu adwokackiego.

Na liście podlegających w ykreśleniu 
znajduje się 67 nazw isk ; oczywiście są  to 
przew ażnie żydzi, gdyż w  ostatnich latach 
nie zatw ierdzano ich w  praw ach adw okatów  
przysięgłych. Wobec tych stosunków  pom o­
cnicy adw okatów  przy kijowskim  sądzie o- 
ręgow ym  w yznania m ojżeszowego zm uszeni 
będą do upuszczenia szeregów  adw okatury  
po 7 latach. Prócz tego postanow iono na 
owem  zebraniu, by n a  przyszłość ilość po­
m ocników  żydow skich przy kijow skim  są ­
dzie okręgow ym  nie przenosiła 10 prc. ogółu 
adw okatów .

Zarządzenia te w ydane przy bezpraw nem  
nagięciu i przekręceniu tendencyi odnośnych 
przepisów w yw ołały żyw e niezadowolenie 
w  sferach adw okackich nietylko żydow skich.

W śród praw ników  żydów  w yw ołały 
w prost konsternacyę i obawę, by za przy­
kładem sądu kijowskiego nie poszły i inne 
sądy  zw łaszcza, że jak  donosi R i e c z  człon­
kowie tego sądu działali popoprzedniem po­
rozumieniem się z m inistrem  sprawiedliwości 
Szczegło w itow em .

W arszaw ski „Izraelita" om aw iając tę 
kw estyę dodaje od siebie bardzo sm utne 
u w a g i:

„Zaznaczyliśm y powyżej, że rozpo­
rządzenie to (o proskrypcyi) dotyczy w 
pierwszej linii żydów . 1 s łu sz n ie : chrze­
ścijanie — pom ocnicy po upływie pięciu 
lat, od czasu zapisania się natychm iast 
m ianow ani są przysięgłym i, o ile tylko

T ak  się pociesza.
Bywało też, że m arzyła.
Często, bardzo często i bardzo mile.
W  tych m arzeniach prawie nigdy nie 

brakło w spom nień o Grossbergu.
W  ostatnich paru miesiącach spotykali 

się nieczęsto słyszała, że w yjeżdżał, więc 
tylko oczekiwała.

....Teraz skończy się oczekiwanie.

.... Już niczego oczekiwać nie będę.

.... Niczego?....
Wie, że jednak będzie oczekiw ała....
Sm utna, niespokojna, łudząc się wciąż, 

oczekiw ać będzie.
Na tą miłość, której piękna przeczuw a.
....A jeśli już  nigdy nikt niczego nic 

zaofiaruje ?
Przypom niała sobie Jennera.
A w  sąsiedniej sali stale już pow tarzał 

się teraz jęk  do ryku zwierzęcego podobny.
Zwróciła się tw arzą ku oknu.
Za szybam i wielcy był ogród szpitalny 

i skw arek  nieba. D rzew a stały  nagie i w iatr 
targał ogołoconemi z liści galęźmi.

Spojrzała wyżej, ponad drzew a i oczy 
przesm utne obróciła na gwiazdy.
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tego zażądają. Żydów  zaś nietyłko 
się nie promuje na przysięgłych, ale 
poddaw ać się ich będzie podwójnej 
filtracyi przy m ianow aniu pomocnikami 
a  następnie adw okatam i przysięgłym i, a 
przytem  w szystkiem  wisieć nad nimi bę­
dzie miecz w postaci fatalnych siedmiu 
lat. Że podobnego rodzaju rozwiązanie 
kw estyi musiało w yw ołać konsternacyę 
nietyłko w śród żydów, ale i w śród spo­
łeczeństw a rosyjskiego — jest rzeczą zu ­
pełnie jasną. Nie m ożna wydalać ze 
służby porucznika jedynie za to, że go 
w ładza kapitanem nie uczyniła, czela­
dnika, że go odpowiedni cech na m aj­
s tra  nie wyzwolił. Gdyby się bowiem 
istotnie zaczęto rządzić podobnem kry­
te riu m  i stosow ać go we w szystkich 
w ypadkach życiow ych —  działyby się 
takie rzeczy, które się i filozofom z a ­
pew ne nigdy nie śn iły1'.

II.
M inisterstwo spraw  w ew nętrznych prze­

siało  m inistrow i skarbu oraz handlu i prze­
m ysłu, w  celu w ydania opinii, opracow ane 
Przez się przepisy o regestracyi kupców ży- 

ovv i ich subjektów  ze strefy osiadlości i 
Przejeżdżających w  interesach handlow ych 
do gubernii w ew nętrznych państw a. Opraco­
wanie tych przepisów m otyw uje m inisterstw o 
koniecznością uregulow ania spraw y przyjeż­
dżających do gubernii w ew nętrznych kupców 
1 ich pełnom ocników, których położenie 
w  praktyce w ostatnich czasach bardzo się 
skomplikowało.

W ostatnich czasach adm inistracya za­
d ę ła  żądać od przyjeżdżająch ze strefy osia- 
dtości do gubernii w ew nętrznych kupców źy- 
dó«’ i ich pełnom ocników złożenia dow o­
du w, że nie w ykorzystali całkowicie określo- 
nego dla kupców I-ej gildji 6 miesięcznego, 
dla kupców  Ii-ej 3 miesięcznego term inu poby- 
tu - Praw o czasow ego przyjazdu kupców było 
memożliwe do urzeczyw istnienia, gdyż do 
vvykonania tego praw a niezbędnem było p o ­
gadanie zaśw iadczenia od w szystkich urzę­
dów policyjnych, iż dany żyd jeszcze tam 
| ' ie zam ieszkał. 7. grudnia 1910 r. Senat 
rządzący w yjaśnił, iż „p raw a rosyjskie nie 

nakładają zgoła na żydów obowiązku przed­
staw ienia dowodów ich niebytności poza 
strefą osiadlości" i że „dow ody te, w zasa­
pie charakteru ujem nego, nie m ogą być jako 

ta kie, żądane przez w ładzę11.
Udowodnienie zaś w ykorzystania przez 

żydów w yznaczonego im czasu pobytu na- 
e7-.v do obow iązków  policyi.

. i oto obecnie opracow ane zostały odpo­
wiednie przepisy treści następującej:

1). Każdy kupiec żyd, zam ieszkały w stre- 
le osiad lośc i; otrzym uje corocznie od rządu

Policyjnego w miejscu jego stałego zam ie­
szkania specyalną książeczkę, przeznaczoną 
"y lączn ie  du adnotacyi o czasie, jaki spędził 
vv m iastach gub. w ew nętrznych.

2). W ydając książeczki, urząd policyjny 
ZaPisuje do niej, na zasadzie przedstaw io­
nych św iadectw , pracujących u kupca sub- 
Jektów.
t 3). Jeśli kupiec sam  w yjeżdża po za 

p a n ic e  strefy osiadlości, zabiera ze sobą 
wstążeczkę; w razie w ysłania upow ażnionych 
u b ]ektów, książeczka zostaje im doręczona.

~ł). U rzędnicy policyi w  gub. wewnę- 
w - y c h  obowiązani są zapisyw ać w wyżej 
Q sP°m nianych książeczkach ściśle adnotacye 
—czasie ich w yjazdu, przyczem  dla subjek­

tów  odpowiednią adnotac)rę w prow adza się 
do paszportów  w ym ieniając zarazem  nazw i­
ska kupców, z których upow ażnienia przy­
jechali.

5). Książeczkę w ydaje się z ustanow ioną 
pieczęcią oraz podpisem, przyczem utrzym u­
jący  płaci koszt przygotow ania jej i po otrzy­
maniu nowej książeczki poprzednią należy 
zwrócić urzędowi policyjnem u, który ją  
wydał.

0 przyszłości Kolonii żydowskich w Palestynie.
G azety niemieckie i francuskie przynoszą 

ciekawe wiadomości o projekcie, wedle k tó­
rego na przyszłość obcym żydom  nie będzie 
wolno osiedlać się w  Syryi i Palestynie. P o ­
dobno naw et Rada Państw a już  tym  projek­
tem się zajęła.

„Berliner Z eitung11 pisze o tem : Turecki 
rząd w ydał już  w  roku ,1882 ograniczenia 
co do osiedlenia się żydów, którzy po wiel­
kim pogromie w Rosyi do Palestyny w yem i­
growali i tam pierwsze kolonie założyli. Dal­
szy stanow czy zakaz pojawił się w  roku 
1892 głów nie ze względów polityki między 
narodow ej, ale zachodziła obawa, że rząd ro- 
sy/jski skorzysta z m asowego osiedlenia się 
żydów , na ziemiach tureckich by się wm ie­
szać do spraw  tureckich. Rosya bowiem z u ­
pełnie inne praw a przyznaje żydom, którzy 
m ieszkając na W schodzie, niż w łasnym  
podanym  żydow skim .

A i tych z chwilą kiedy/ opuszczają Rosy/ę, 
zaczyna uw ażać za praw ych Rosyan, oczy­
wiście o ile może z tego w yciągnąć dla siebie 
jakieś korzyści lub preteksty/ do korzystnych 
„interw encyi" politycznych.

Mimo tych zakazów  rządu tureckiego od 
roku 1892 do 1896 pow stało w Palestynie 
25 kolonii żydow skich, a od roku 1896 dal­
szych dziesięć a rząd turecki nie staw iał 
znaczniejszych przeszkód ich powstaniu. Jeżeli 
więc w  obecnej sytuacyi od czasu do czasu 
daw ał się odczuw ać nieznacznie prąd an ty ­
semicki to był to tylko ruch dla celów poli­
tycznych, sztucznie w yw ołany przez obcych 
ajentów  kto wie czy nie konspirow any w ła­
śnie przez bazylejskich sym patyków  tureckich, 
k tórzy by bardzo chcieli byle m inisterstw o 
skom prom itować. W  radzie m inistrów  odrzu­
cony został projekt dalszych ograniczeń —  
osiedlenia żydów, ułożony przez Feridę Paszę 
z tem uzasadnieniem , że jest anti-konsty- 
tucyjny.

Obecnie przedłożono Radzie P aństw a 
now y projekt lecz szczegółów jego dotąd 
nikt nie zna. Zresztą trudno przypuścić by 
T urcya  wobec, zaburzeń w kraju, i w ojny 
zW locham i mogła myśleć jeszcze w  obecnej 
chwili o ostatnem  załatw ieniu spraw  żydow ­
skich, T o  też niezawodnie długo jeszcze 
potrwa, zanim projekt taki przy Izbie zosta­
nie załatw iony a i to trudno dziś przewidzieć 
z jak im  w ynikiem .

Jak  donosi „Berliner T ageblatt", zakaz 
osiedlenia się żydów  cudzoziem ców stałby 
w ręcz w  sprzeczności z układem  m iędzy­
narodow ym , Kapitulacye tureckie przyznają 
bowiem każdem u cudzoziemcowi praw o osie­
dlenia się i nabyw ania w łasności w  Turcyi. 
Ograniczenie tego praw a na niekorzyść żydów  
byłoby zatem bezprawiem.

Z piśmiennictwa pięknego.
(Marceli Sachs: O statni dzień Lucjana Mille­

ra. — Kraków. G. Gebethner i Spka).

Sprawiedliwości ma się stać zadość. 
Lucjan Miller za zamach na jenerała, ma 
pójść na szubienicę. Jenerał został przy ży­
ciu, lecz kalectwa sw ego nie przebaczył Mil­
lerowi, przeklął g o : „Niech ci Bóg i ludzie 
tak nie przebaczą, jak ja  ci nie przebaczam ”.

I ludzie nie przebaczyli.
Miller spędza ostatni dzień w więzieniu. 

Naczelnik więzienia oznajmił m u już, że jest 
skazany. W  pierwszej chwili w ydaw ało mu 
się, że w iadom ość ta nie uczyniła na nim  
wcale wrażenia. Poprzednio w yim aginow ana 
okropność była o wiele gorsza. Był ciekaw 
czy sam fakt powieszenia ma tak sam o mało 
grozy, jako sobie wyobrażał. Postanow ił spró­
bować. Z prześcieradła skręcił sznur, nałożył 
na szyję i ściągnął mocno. I w tedy... Gdy 
krew  zalała mu czaszkę i czuł, że jeszcze 
sekunda, a nie będzie odwrotu —  rozluźnił 
sznur. Teraz zrozum iał grozę ostatniej chwili...
I żal dziki go opanował, żał za życiem, żoną, 
oczekiw anem  dzieckiem !

Pozostało m u jeszcze parę godzin życia; 
analizow ał w nich sw e dnie minione. Widzi 
w ypraw y sw oje w odludne zaułki, widzi 
skazanych przez partyę, a przez siebie zg ła ­
dzonych i głęboko odczuw a różnicę w cenie­
niu życia swojego, a czyjegoś. W  nim od­
zyw a się głód życia tak dużj/, że rodzi w nim 
myśl szaloną ucieczki. Naturalnie, że to 
m rzonka. W alącego w  drzwi i pragnącego 
uciec do życia, ubierają w kaftan bezpieczeń­
stw a i każą mu czekać do św itu na w ym iar 
prawiedliwości.

Serce jednak nie wytrzym ało. O świcie 
znaleziono Millera m artw ego w celi. Lekarz 
w ięzienny zbadał go i orzekł, że jezzcze „dy­
cha11, zatem egzekucya wedle praw a może 
być na nim w ykonana. W zięto więc ciało 
Millera na ręce i powieszono.

Oto treść sm utnej książki. T reść  spoty­
kana często, w przedstaw ieniu jednak  Sachsa, 
czyni silne w rażenie. N apisana z talentem i 
pojęta oryginalnie.

Marceli Sachs maluje z substelnością u= 
czucia skazańca te mękę, rozpacz i ten lęk 
przed śmiercią i w yw ołuje dła niego dużo 
zrozumienia. L. Griinhautowa.

Przegląd prasy żargonowej.
(Dr, Bloch a nędza żydów galicyjskich, Syoniści 
wobec samopomocy żydowskiej. Sejmowa refor­

ma wyborcza).
N owojorski „Der Morgen Jou rnal11 („T he  

Jew ish M orning Jou rnal11) kreśli w nr. 3158. 
na podstaw ie referatu Dra Józefa Sam uela 
Blocha z W iednia s traszną  nędzę żydów 
galicyjskich. Wrażenie, które wy-wołal Dr. 
S. Bloch w licznie zebranych żydach am ery­
kańskich w N ow ym  Jorku sw oim  referatem , 
było przygnębiające, bo tak mówił:

„Wielki procen t żydów galicyjskich doznaje 
głodu. Przeszło  10 tysięcy żydów choruje rocznie 
na tyfus, k tórego źródłem jes t  głód i nędza. 25 
procent stale jest bez pracy; liczne swoje rodziny 
żywią zarobkiem, wynoszącym tygodniowo 20 do 
50 halerzy (I). Rzesza dziewcząt zarabia  20 do 50 
centów za 12 godzin pracy.

Są wśród żydów galicyjskich także  tacy za- 
robnicy, którzy za ciężką swoją, pracę o trzym ują  
iedną koronę  miesięcznie i td. Żydzi gniją w swo 
jej nędzy.
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Nie przytoczylibyśm y stów tych, w których 
i pew ną w idzim y przesadę, gdyby nie stan o ­
wisko D ra Blocha, zm ierzającego drogą na­
stępującą usunąć nędżę g a licy jsk ą :

„Trzeba starać się rozwinąć w Galicyi nowe 
gałęzie przemysłu, by rodzice mogli wyżywić swoje 
dzieci, k tóre  po wyuczeniu się fachowem niech do 
Ameryki wyemigrują11.

Z stanow iskiem  takiem  godzić się nie 
m ożem y. W ykształceni fachowi robotnicy 
sw oją pracą tu, w Galicyi, m ogą położenie 
zmienić, a nie emigracyą...

*

Na dzień 28. b. m. zw ołano konferencyę, 
która m a już uchw alić statu t organizacyjny 
Sam opom ocy wśród żydów  galicyjskich; 
Rozpatrując możliwość skutecznej pracy S a­
mopom ocy w ytaczają pisemka syjonistyczne 
cały arsenał perfidnych bredni, by tylko unie­
możliwić w szelką akcyę, do której syoniści 
nie m ogą sobie rościć pretensyi. Z tem zgu- 
bnem stanow iskiem  rozpraw ia się „Der Tag* 
w  nr. 18.:

„Gdyby panowie Zipper, Stand i towarzysze 
mieli pewność, że akcya ta jest daremna, milcze­
liby... Boją się oni jednak, że wkrótkim już czasie 
m ogą  się ujawić pozytywne jej rezultaty, dlatego 
zatruwają atmosferę, by akcyę udaremnić... Chcą 
oni mieć monopol na opiekunów  żydowskich, dla­
tego ich boli, że kto inny przygotowuje pom oc dla 
żydów. T ak tyka  ta  jest perfidna i szkodliwa!"

To stanow isko jest-dalszą konsekw encyą 
zgubnej polityki syonistycznej, którą znów 
w nr. 3. charakteryzuje „Der jiidische Ar- 
beiter".

„Partya  syonistyczna  stoi zdała od codzien­
nych potrzeb  żydów... W oc/ach żydów odgrywa 
się wielka trag ikom edya inteligencyi, której brak 
serdecznego  związku z masami ludowemi, żydzi 
widzą w inteligencyi syonistycznej z e w n ę t r z n y  
n a c y o n a l i z m  a w e w n ę t r z n ą  a s y m i -  
1 a c y  ę “...

*

Sejm ow a reform a w yborcza stale budzi 
zainteresow anie nie tylko w  społeczeństwie, 
ale i prasie. „Der Sozialdem okrat" i „Der 
jiidische Arbeiter" dom agają się radykalnej 
reformy: czteroprzym iotnikowej. W spom niane 
pism a w ystępują przeciw w irylistom  żydow ­
skim; do głosu tego przyłącza się „Der Jiid“, 
który w  nr. 3. tłóm aczy artykuły  ,,Jedności“ : 
„O wirylistów żydow skich do Sejm u11. Naiwne 
i śm ieszne jednak  są  refleksye, które snuje 
„D er Jiid“ z powodu stanow iska „Jedności11. 
Zdaje się tem u pisemku, że to now y kurs 
J e d n o ś c i ,  który m u jest wielce sym paty­
czny. Zadaje sobie to pisemko pytanie: „Czy 
to (artykuły  „Jedności11) now y objaw  żydow ­
skiej dem okracyi ?“—  i znachodzi odpowiedź: 
„N ie !11 Ale najciekaw sze jest p rzyznaje : 
„W  naszych politycznych stosunkach jest 
asym ilacya potężnym  kierunkiem 1'.

Z pozytyw nem i zaś żądaniam i w  spra­
wie reform y wytóorczej do Sejm u nie w y s tę ­
puje „D er Ju d '1. W nr. 12. ogłasza „Der 
T a g 11 w yw iad z pew nym  posłem żydow skim  
do Sejm u w  sprawne reformy. Przytaczam y 
z obszernego w yw iadu tylko to:

„Żydzi powinni się domagać jak największej 
liczby m andatów  miejskich, ponieważ w ten sp o ­
sób  in teresy żydowskie m o gą  być zastąpione. 
Praw dopodobnie  także  z większej własności będzie 
mogło kilku postów żydowskich być wybranymi. (!) 
Żydowscy posłowie nie dom agają  się specyalnej 
kuryi żydowskiej, ani też  normy procentowej m an­
datów 11.

Ó w  poseł w  kw estyi w irylistów  żydow ­
skich nie daje korespondentow i w yraźnej o d ­
powiedzi. Zaznacza tylko, że nieprzyjem nie 
uderza go opozycya „Jedności11. Dla nas to 
zrozum iale.

W  a r ty k u le  z a ś  p. n. „ O b a w a  p rzed  
l u d e m 11 o m a w ia  „ D e r  T a g 11 (N r. 15.) s t a n o ­
w i s k o  s y o n i s ty c z n y c h  p o l i ty k ó w  k r a jo w y c h ,  
n a w i ą z u j ą  do  „ lu d o w e g o 1'  z g r o m a d z e n ia  l w o w ­
sk ieg o ,  n a  k tó re  t r z e b a  by ło  p o p ro s ić  o...  
„b ile t  w s t ę p u 11 w  r e d a k c y i  „ W s c h o d u 11.

„O choty  już nie ma demagogia syonistyczna 
do ostrych występów. Kryje się pod paragraf 
drugi ustawy o zgromadzeniach...  1 z czem w ystę­
p u je ?  T o  nie żądanie pozytywne, ale bańki my­
dlane; Zmienili syoniści po trzech miesiącach mil­
czenia wnioski krakowskiego Kahału o tyie, że 
dom agają  się g łosów  wirytnych nie dla osób o k re ­
ślonych, ale dla ludzi, których należy w przy­
szłości stworzyć. W jaki sposób  m ożna  zapewnić 
m andat żydowi w takich miastach, jak Rzeszów, 
T arnów  etc., k tórych żydzi większości absolutnej 
nie posiadają  — syonistów nie obchodzi11.

KRONIKA.
Czytelnia T. S. L. im. B. Goldmana we 

Lwowie, przenosi się obecnie do nowego du­
żego lokalu p r z y  ul .  S ł o n e c z n e j  I. 27. 
W  now o urządzonej obszernej sali znajdą 
pomieszczenie biblioteka now em i uzupełniona 
nabytkam i, i na now o uporządkow any dział 
czasopism . Czytelnia obecnie posiada też 
scenę na  now o urządzoną i audytoryum , 
które pomieścić zdoła wj^godnie 250 osób.

Inauguracyjny wieczór odbędzie się 
w  sobotę dnia 3. lutego, pierw sze przedsta­
wienie zaś w niedzielę dnia 4. lutego b. r.

Krajowy zjazd kupców zapow iedziany 
na  połow ę bieżącego miesiąca, został odro­
czony do lutego. Jak  nąs inform ują zain tere­
sow anie zjazdem w śród kupiectw a bardzo 
znaczne zw łaszcza na  prowincyi. Dotychczas 
zgłoszono już znaczną ilość referatów 
i wniosków .

Opieka. Walne zgrom adzenie członków 
Opieki odbyło się we wtorek ubiegły dnia 22.. 
b. m. Po przyjęciu spraw ozdania z działal­
ności T ow arzystw a za  r. 1911 i udzieleniu 
na w niosek komisyi .szkontrującej absoluto- 
ryum , a na w niosek dra W einfelda uznania 
ustępującem u W ydziałow i, przystąpiono do 
w yboru now ego zarządu i kom isyi szkontru- 
jącej, w ybory dały w ynik następujący :

Przew odniczący: Em il de Mises, zastęp­
cy : dr. Salam on Bund sen., dr. A braham  
Korkis, prof. Salom on Mandel. Do w ydziału 
w ybrani, panie : E w a Abraham owiczowa, G u­
staw a A m besow a, M agdalena Lilienfeldowa i 
dr. Ada Reichensteinowa, panow ie: dr. Leon 
Bałlaban, Jakób Bodek, dr. Eleazar Byk, dr. 
Bernard H ausner, dr. Alfred Kohl, Karol 
Stand, dr. M ajer Tauber. Do komisyi rewi­
zyjnej : inż. M aks Fischler, prof. dr. M ojżesz 
Schorr, radca ces. Jakób Stroh. Członkam i 
sądu polubownego w y b ran o : dr. Zygm unta
Landaua, Adolfa Silbersteina i dr. Ignacego 
W einfelda.

Odczyt 0 Mezopotamii. W  sali Insty tu tu  
Technologicznego, ul. Bourlarda 1. 5 odbędzie 
się niedzielę d. 28. stycznia o 6-tej wieczór 
odczyt S a n t o  S e m o  B e j a ,  tureckiego ii. 
terata i cesarsk. ottom ańsk. inżyniera na te­
m at M ezopotamia o projektach kolonizacyi, 
Bagdadzka linia kolejowa, w artość przyro­
dzona tych krajów , Beduini itd. Odczyt ilu­
strow any będzie obrazam i świetlnymi.

Także feminiści. Dem okratyczna opozy­
cyjna partya odbyła zeszłego tygodnia zgro­
madzenie w spraw ie walki o praw o w ybor­
cze do Sejmu. I odbyła to zgrom adzanie pod 
osłoną osławionego §. 2- Tylko prawom yślni,

którzy otrzym ali zaproszenie mogli w  niem 
uczestniczyć.

Ale nie o tem teraz m ow a; chodzi o co- 
innego. Oto w  spraw ozdaniu jak ie  podaje 
ostatni num er „W schodu11 o tem zebraniu 
czytam y w  streszczeniu referatu Adolfa 
S tanda d o sło w n ie :

„W  kw estyi kobiecej dom agają się syo­
niści zupełnego rów noupraw nienia kobiet, 
skoro one spełniają rów ne obowiązki, i w  ż y ­
ciu spoleczno-ekonom icznem  biorą czynny 
udziai. I dla nich pow inny się otw orzyć 
w rota sejmu, by razem  myśleć nad społe­
czeństw em 11. (Kto ma myśleć? czy wrota 
z kobietami ?)

W ięc W am biedne Chaw y z Bóżniczej, 
Cebulnej, W esołej i t. p. już niczego więcej 
nie brak do szczęścia doczesnego, prócz tego, 
byście m ogły z wrotam i myśleć nad spo łe­
czeństwem .

Z a is te : o tem nie wiedzieliśmy.
Ale wiemy je d n o : że p. S tand i inni 

panowie w swoim  charakterze, jako  człon­
kowie rozm aitych wielkich i małych A-C ów 
i nie A-Ców, D-C-ów i K-Ców party jnych, 
nie ma ani jednej koleżanki.

Czy m ożna przeto wierzyć w szczerość 
tych fem inistycznych porywów?

Czytelnia polska im. B. Goldmana w Ka­
łuszu. Urządza w  sobotę dnia 3. lutego 1912. 
w sali Sokoła kotjdionow y W ieczorek z tań­
cami. Początek o godzinie 8. wieczorem. Strój 
spacerowy. Bufet we w łasnym  zarządzie. 
W stęp od osoby 2 Kor.

Rada miejska Rzeszowa przyznała nastę 
pujące subw encye instytucyom  i stow arzy­
szeniom przeznaczonym  dla ludności żydow ­
skiej : S tow arzyszeniu starców  izr. w  kwocie 
400 K„ szkole izr. dla haw ciarstw a 200 K„ 
Izr. S tow arzyszeniu chorych 100 K„ T ow . 
T ousche Cholim 100 K„ Stow arz. P rzyjaźń. 
100 K„ Stow. Biher Cholim 100 K„ Ś tow . 
Jad, Charuzim  100 K„ Stow . Talm ud T ora  
100 Kor.

N a sum ę subw encyi 4300 Kor. wj/- 
pada zatem  na instytucye żydow skie kw ota 
1200 Kor._________ ______

Gazeta chasydzka. Jak  donoszą pism a 
w arszaw skie  na  naradzie " przedw yborczej 
chasydów  w  W arszaw ie poruszono między 
innem i spraw ę założenia specjalnego  dzien­
nika dia chasydow . Jako źródło dochodów 
w skazano  między innemi to, ze w edług k o ­
deksu Napoleona rabini m ają praw o żądać 
od każdego w stępującego w związek m ałżeń­
ski, ażeby naprzód on sam  ogłosił 3 razy 
w gazetach. Rabini przeto spodziew ają się 
znacznych z tego dochodów dla ich pisma.

Przygotowania do następnych wyborów
do Dumy. G azety rosyjskie donoszą, że w  
Petorsburgu odbędzie się jeszcze w  bieżącym 
miesiącu zjazd dziaiaczów żydow skich w  celu 
om ówienia spraw , m ających zw iązek z w y ­
borami do czwartej Dum y.

Pod nadzór. G ubernator kijow ski roze­
sła ł do w szystkich naczelników  policyi okól­
nik, w którym  poleca rozciągnąć baczny 
nadzór nad żydami, zajm ującym i się skupo­
waniem  produktów  wiejskich, przyw ożonych 
do miast i miasteczek przez okolicznych 
w łościan .

Interes polityczny a ekonomiczny. Z Ki­
jow a d o n o sz ą :

W ostatnich czasach coraz natarczyw iej 
pojaw iaty się żądania czarnościńców , aby 
z Kijowa usunąć żydów. Żądania te nie zo-

K M  W  1 M R N  JM M M E R  YKM
~  T  _ ~  „  Rendez-vous najlepszych sfer.u lic a  3 -g o  M a ja  L. 77, /. p .  L o k al o tw a r ty  ca.łą n o c .
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•zostały bez skutku. Oto m inisteryum  między 
innem i ograniczeniam i w ydało też okólnik 
ograniczający miejsca, w  których żydom 
wolno mieszkać tylko do cyrkułu płockiego 
tybedzkiego.

T e  ograniczenia podyktow ane tylko nie­
naw iścią bardzo dotkliwie mogły się odbić 
przedew szystkiem  na  stosunkach handlow ych 
nietylko sam ego Kijowa ale całej gubernii, 
wobec czego sw ego czasu rada miejska 
uchwaliła zwrócić się do m inisterstw a skarbu
1 spraw  w ew nętrznych o zniesienie tego 
okólnika. Obecnie kupcy polscy zatelegrafo­
wali do prezydenta m iasta, iż w edług posia­
danych przez nich wiadomości, m inisteryum  
skarbu oraz spraw  w ew nętrzych zajęło przy­
chylne stanow isko wobec uchwalonej przez 
radę m iejską prośby o cofnięcie powyższego 

■okólnika departam entu podatków  kontyngen­
towych.

Wobec tego proszą oni o przyspieszenie 
starań  rady miejskiej w tej sprawne, ponie­
w aż w  dniu 30. grudnia upłynął termin, 
w którym  m uszą być w ykupione św iadectw a 
n a prawo prow adzenia handlu, ostateczna 
Więc decyzja odnośnych m inisteryów  w tej 
spraw ie m usi nastąpić natychm iast.

Jak powstał spór paszportowy między 
Stanami a Rosyą? O ciekawym  wypadku, 
który poprzedził znany  konflikt paszportow y 
między Stanam i Zjednoczonymi a Rosya opo­
wiada m oskiew ska ,,R jecz“ . Wedle informacyi 
tego pisma, mial w  lecie roku zeszłego reda­
ktor żargonow ego dziennika, w ychodzącego 
w  Nowym Jorku p. Kom ajko urzędow ą mi- 
syę od prezydenta S tanów  T afta, by na 
miejscu w  Rosyi poczynił studya nad emi- 
Sracyą żydów rosyjskich do Ameryki i w y­
gotow ał odpowiedni m em oryał. W ybór osoby 
padł na Komajkę, bo pochodził z Rosyi, skąd 
w prawdzie JO lat tem u w yem igrow ał i nabył 
obyw atelstw o am erykańskie, ale jako  redaktor 
dziennika znal i utrzym yw ał stosunki z emi­
grantam i. Stosow nie do przestrzeganych zw y 
czajów zgłoszono w yjazd Komajki w ambo- 
sadzie rosyjskiej, poczem jednak am basador, 
baron Rosen oświadczył, że rząd rosyjski 
w Petersburgu prosi o w ydelegowanie innej 
osoby bo Komajko pochodzi z Rosyi, a w do­
datku jest żydem. Ze spraw y tej zrobił się 
osobisty konflikt między Taftem  a Rosenem, 
co przyspieszyło w ypowiedzenie obow iązują­
cego traktatu handlowego z r. 1832.

_B aptysta u cara w sprawie równoupraw­
nienia żydów. Jak donosi londyński „S tan- 
d a r r ‘ dr. Mac A r t h u r  przewodniczący św ia­
towego zw iązku baptystów  ma przediożyć 
carowi, w imieniu siedm nastu milionów chrze- 
bcian zam ieszkałych w Ameryce, m em oryał
2 prośbą, by w ładca Rosyi sw ym  poddanym  
W yznania żydow skiego więcej udzielił praw , 
j by zapewnił im taką tolerancyę, do której 
każdy człowiek może mieć prawo.

0 użycie funduszów „pogromowych". 
A m erykański filantrop i finansista Jakób H.

hi fi przedłożył tym i dniami sądowi now o­
jorskiem u ciekawe pytanie do rozstrzygnię­
t a .  Rozchodzi się o sum ę 202.503 dolarów, 
Pozostałych z funduszów  zebranych w r. 1905 
Pi zez am erykańskich- żydów  dla oliar ów cze­
snych pogromów w Rosyi. Skarbnikiem  
owych funduszów  był Jakób H. Schiff. Zna- 
czniejszą część zebranych pieniędzy rozdano 
na przeznaczony cel z pozostałą zaś resztą 
niewie Schiff co zrobić. Pow ołany  swego 
czasu do zaw iadow stw a zebranych kapitałów  
'om itet postanowił przeznaczyć pozostałą re- 

Szt(? dla American Jew iscn Comittee, tow a­
rzystw a, którego zadaniem  jest.: obrona inte- 
lesow  ludność; żydowskiej we w szystkich 
m ajach oraz troska o poprawę ich położenia 
gospodarczego i politycznego. Jednak Jakób 
• - lift uw ażając, iż mimo uchw ały byłego 

omitetu pieniądzmi rozporządzać niem a pra­

w a ; w edług niego miały te pieniądze wmnyśl 
intencyi ofiarodawców być użyte dla ofiar po­
grom ów, przeto, temu celowi nah ża ło  je  po­
święcić, użycie tych pieniędzy na inny cel, 
może nastąpić tylko na podstaw ie p raw o­
mocnego orzeczenia sądowego. Dlatego od­
dał spraw ę pod rozstrzygnięcie sądu. W  p o ­
daniu przytoczył uchw ałę komitetu, a sze ro ­
kie koła interesow anych są zdania, że sąd 
ją  zatw ierdzi.

Dr. Lorenz Milner. Niedawno zm arł we 
W iedniu Dr. L o r e n z  M i l n e r  profesor uni­
w ersytetu  w iedeńskiego. W  90 latach ubie­
głego stulecia jako rektor uniw ersytetu był 
posłem  na Sejm Dolno austryacki. Jako poseł 
w ystępow ał energicznie przeciwko ekscesom  
antysym itów  a m ow y jego w ygłaszane w  tej 
spraw ie w Sejmie w yw arły  w ów czas ogrom ne 
wrażenie we w szystkich kołach.

W Budapeszcie założyło stow arzyszenie 
dla propagowania rękodzieła i rolnictwa m ię­
dzy żydami, ogród szkolny na przyferyi mia­
sta, który się doskonale rozw ija i zatrudnia 
kilkunastu chłopców, kształcąc ich na ogro­
dników. S tow arzyszenie to istnieje od siedem ­
dziesięciu lat i dzięki tem u oraz sw em u sym ­
patycznem u celowi i ruchliwości rozporządza 
znacznym i funduszam i i subwencyam i. U  nas 
o tem nie pom yślał dotąd nikt. A co nasza 
szkoła rolnicza w Slobódce leśnej?

Spory w Alliance Israelite. Jak donoszą 
z Paryża uchwalił centralny kom itet Alliance 
Israelite Universelle na  ostatniem posiedzeniu 
nie uznaw ać nadal niemieckiego zarządu A.
I. U. jako przedstawicielstwa niemieckich 
członków .

Na przyszłość m ają poszczególne nie­
mieckie kom itety lokalne we w szystkich sp ra­
w ach zw racać się w prost do Paryża, tam  też 
należy odsyłać wszelkie pieniądze. Powj^ższa 
uchw ala stanow i now ą fazę w  walce prow a­
dzonej już od kilku miesięcy w  łonie Alliance 
powstałej na tłe uchw ały kom itetu centralnego 
o zniesieniu dotychczasowej formy wyborczej 
członków  kom itetu centralnego i w prow adze­
nie w miejsce daw nego sposodu nowego sy ­
stem u uzupełniania go przez kooptacyę. Za­
rząd niemiecki rozpoczął oczywiście energi­
czną kam panię przeciwko tej uchwale odbie­
rającej mu zupełnie władzę, w alka okazała 
się jednak bezowocną, gdyż walne zgrom a­
dzenie odbyte onegdaj w Paryżu zatwierdziło 
w  zupełności uchw ały paryskiego komitetu.

T eraz więc komitet centralny w  Paryżu 
postanow ił usunąć w zupełności wszelki 
w pływ  niemieckiego zarządu.

Zarząd niemieckiego kom itetu w praw dzie 
istnieje jeszcze nadal, ale bez jakiejkolwiek 
funkcyi.

N ajżyw otniejsze jego atrybucye zastęp­
stw o niemieckich członków  obecnie mu ode­
brano. W  sposób ten udarem niono opozycyę 
niemieckich kół przeciw uchw ałom  paryskie­
go komitetu.

Zarząd kom itetu niemieckiego mocno nie­
zadow olony jest z tego zarządzenia paryskiej 
centrali i w nosi przeciw niemu protest. Z a­
znaczyć tu  należy, że w mętnej wodzie tej 
walki chcieli sobie rybki ułowić i syoniści 
Przypom inam y w  tym  kierunku stanow isko 
„W elt. Jak  widzim y nie udało się im to.

Prezesem paryskiej akademii umiejętno­
ści w ybrany  został dótychczasow y w icepre­
zes prof. G. L i p p m a n n .

Laureat Akademii francuskiej. Żydow ski 
uczony m edyk B e r e d l t a  syn  znanego 
hebrejskiego pisarza „Isz N em i“ został nie­
daw no odznaczony tytułem  ląureata akademii 
paryskiej oraz premią pieniężną w  w ysokości 
dziesięciu tysięcy rrankow .

Budżet Alzacyi i Lotaryngii preliminuje 
na  cele w yznaniow e żydow skie sum ę 200.360

m arek. Z sum y tej m ają być obok innych 
pozycyi pokryte także pensye trzech rabinów  
kosystoryalnych, 20 rabinów  gm innych i 66 
kantorów .

4yd szeryfem. Przy niedawno odbytych 
•w Now ym  Jorku wyborach do Rady miejskiej 
w ybrano szeryfem  żyda D. H a r b u r g e r a  
Stanow isko szeryfa jest najw yższą i najza- 
szczytniejszą godnością w  mieście,

Szęryf posiada do pewnego stopnia atry­
bucye kom isarza politycznego a w pływ  jego 
jest nieograniczony.

0 sprycie kupieckim dawniejszych kró­
lów pruskich św iadczy przypom inam y obe­
cnie fakt, że aż do edyktu tolerancyjnego 
z dnia 11. m arca 1811., każdy żyd, zam ie­
rzający w ejść w zw iązek m ałżeński uzyski­
w ał rządowe pozwolenie na to tylko w ów czas, 
jeśli w ykazał się, że nabył odpowiednią ilość 
porcelany? w  fabryce królewskiej. Notabene 
fabrykaty były drogie i nie m ogły się rów nać 
z porcelaną saską.

NADESŁANE.

Radca Dr. Szymon Wollerner
otw orzy ł  kancela ryę  adw okacką  

we Wiedniu, VII. W estbahnstrasse  35 a.

.HELIOS Kinematograf arty- 
w  w  styczny we Lwowie, 

Stanisławowie, Kołomyi. Wspaniały program 
najcelniejszych obrazów z doborową muzyką 
w sobotę, niedzielę i święta (w Stanisła- 
WjWie i piątki) od godz. 4-tej do 10-tej 
bez przerwy.

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol sctf Ś . lew““ epr-ze-d:
Dwie nowe komedye. Początek o godz. 9 wieczór

gffi.ijjh.; .illlh; nllli!Miilllh.mmii. lilllh. ulll!...iillli...nll!!!.ml!liy. ..jlli., .lilii.. Milo...illlmmllh..

ZAKŁAD IYT0W H1CZY i  0D L E W A I11A  
TABLIC H A L O W Y C H

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska  19

T E L E F O N  N r . 1585. 
w y k o n u j e  g u s to w n ie  i t a n io  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a i o w e .  t a b l ic e  i n a ­
p i s y  la n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p ie c z ą t k o w e .  n u m e r a t o r y  i s t e m p le  

—  d a t o  we .

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .
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Z niżki k u r ­
sow e osta ­

tn ic h  dn i n a d a ją  się do sk o rzy stan ia  p rz y  lo­
k acy i k ap ita łó w . B ardzo tan ie  są obecnie ren ty , 
k ra jo w e  lis ty  zastaw ne i obligi. Akcye B anku 
h ipotecznego p rz y  obecnym  n isk im  k u rsie  
p rzy n o szą  .ń/a prc. Cały szereg pożyczek  p u ­
b licznych , m ających  p u p ila rn e  bezpieczeństw o 
p rzy n o si p o n ad  4 ' / 2 prc. W szelk ich  w skazó­
w ek  w  sp raw ie  lokacyi k ap ita łó w  udzie lam y  
b ez in teresow nie  i o d w ro tn ą  pocztą. Polecam}' 
u p rze jm ie  naszą  firm ę do w szelk ich  tran sak c y i 
b an kow ych , k u p n a  i sp rzed aży  efektów  i m o­
net. Z lecenia giełdow e w ykonu jem y  jak n ą j-  
sk rn p u la tn ie j. Losy za  gotów kę i n a  sp ła ty  
m iesięczne. W ydaw nic tw o  „G azety hand low ej" , 

kosztu jącej roczn ie  2 K. 50 h.

m

I
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I
D om  bankow y

I Scfiiitz I Cfaajes I
|  Lw ów , pl. M anyacki Ł. 7, §



8 J E D N O Ś Ć Nr.  4

Rok założenia 1782. -

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka
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POLECH

prawdziwe 
polskie wódki 

najprzedniejsze likiery.

J D J F Ł T J K ^ r L T S J I  A .
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Pasaż Hausmana 1. 3.,

wykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I  E 
wszelkiego rodzaju, MARKI pieczar­
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

*
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\ t s
N \
Lii
.-IX

C. I  uprzyw . ga licy jsk i akcyjny
Bank hipoteczny

O d d z ia ł  d e p o z y to w y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek  bieżący, przyjmuje do przechowania  
papiery wartość, i udziela na takow e zaliczki.

Nadto zaprow adza na w zór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

S c h o w k i d e p o z y to w e  312
(Safe Deposits).

Za op ła tą  50 do 70 koron  rocznie, 
depozyta ryusz otrzymuje w stalowej kasie 
pancernej schow ek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać m ożna swoje 
mienie lub w ażne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać m ożna bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.
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M ięd zyn arod ow e p rzed s ięb io rstw o  h an d low e  

s z c z e g ó l n i e  z  R osyą 313

Najważniejszym przykazaniem hygjeny jest 
czystość i och ron a  przed przeziębieniem. 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej 
mierze dlatego niezbę- n n a r i / a  C i i r a n n  
dna dla pań' i panien 0 p d S K 3  ^ 6 1 1 3  
Prosty  sposób  i wartość praktyczną uznało 
wiele pow ag na tem polu jako  znakomite ,  
świadczy o tem wiele świadectw lekarskich. 
O paska  .należy do każdej wyprawy. P raw ­

nie ochroniona.
Hygieniezne l i r  u  t  „  j  u  • Hygieniczne 

jedynie dobre VV K  i  U  U  K  I jedynie dobre 
Z A L E T Y : Przyjemne w noszeniu, chłodne
i miękkie. O szczędza bieliznę, nadaje się do 
każdej opaski i jes t do nabycia w pakietach 

małych po 3 i 6 sztuk.
CENY : Opaska wraz z 3 wkładkami (w kart.) K. 3*40

Wkładka (pakiet 3 części) „ —‘45
W'kładka (pakiet 6 części) „ —‘85

Na prowincję porto 40 hal.
Do nabycia przez

HYGIENISCHES VERSANDHAUS „SYRENE“ .
Wiedeń, WII/3, Hernalser Hauptgasse 129 0.

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
W E  LW OW IE, u lica K aro la  L u d w ik a  l. 29.

TELEFON Nr. 936, 946, 846.

Zakład centralny w Pradze. -  Filie w Koliiiie i Ołomuńca. -  Ekspozytura w Brodach.
W ypłacony k a p ita ł akcyjny Iv. 20,000.000. Fundusze rezerw owe i gw arancyjne K. 11,400.00.36

K O l l Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E

w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  gie łdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
P rom esy ,  Losy (Sprzedaż losów za wypłatą  w rachunku bieżącym). — O tw ie ran ie  kredytów- 
i udz ie lan ie  zaliczek na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  wylosowanych papierów  wartościowych. — 
L is ty  polecające ł ak red y ty w y  na sezony  podróży. — E skon t  w eksli .  — In k a s a  i w y p ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  pieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek  

rentowy opłaca Bank) oprocentow uje  po 4 1/*0/o
I m m o P P i t a l n t i 1 f in a n so w a n ie  przeds ięb iorstw  przem ysłow ych  i budowli 

U U U Z l ć l l  A U l l i C f  G y c l l u y  . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże

dom spedycyjny 
i komisowy - -

B rodach

N. KATZNER
w  P o d w o ło czy sk a ch , W o ło czy sk a ch , 

i R a d z iw iłło w ie .
Stałe  taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 

z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m  
i fachowe oclenie.

W yw óz w ełn y  d rzew n ej, d e sek  na skrzynki d la  
jaj b ru sk ów  i to c z y d e ł d la  k o s  i żn iw iarek . 
S p rzed aż  w ę g ła  k am ien n ego , koksu  i antracytu.
H e r b a t a  w  o r y g in .  p a c z k .  z ce s .  r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą

A d res: IM. R a t z n e r ,  P o d r o o ł o c z y s R a .

Panie i Panny!

P. T. Czytel­
ników naszych 
upraszamy przy 
zakupnach u 
firm, anonsują­
cych się w „Je­
dności" by ze- 
chceli się ła ­
skawie powoły- 
waćna» Jedność" 
jako na źródło, 
skąd wiadomość 
o danej firmie 
zaczerpnęli.

Adminisfacya.

dla Królestwa Galicyi i Lodoaierji i l e l k i e m  Księstwem 
i»e Lwowie s a l .  3 - p  maja L. 19.

TsSelon S5SO i 1024.

Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K.
Udziela kredytów przemysłowych długoterm inowych 

we własnych ob l i jacyacm >
Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe.
Eskontuje i inkasuje w eksle  przemysłowe i kupieckie.
Składa wadya i kaucye w gotówce, elektach i we w ła ­

snych listach gwarancyjnych pod bardzo dogodnymi w a­
runkami.

Udziela poręki za kredyty podatkowe i cłowe.
W ydaje listy kredytowe na wszystkie m iasta zagraniczne.
Przyjmuje zlecenia giełdowe i udziela informacyi co 

do korzystnej lokacyi kapitałów.
Przyjmuje wkładki na Książeczki w kładowe i na ra ­

chunek  bieżący pod bardzo korzystnymi w arunkam i i wydaje 
księżeczki czekowe. Kwoty do 5.000 K. dziennie wypłaca 
się bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z wda- 
snych funduszów.

W ynajm uje na  nizką opłatą najnowszej konstrukcyi 
Schowki depozytowe. (Safe deposits) w stalowych kasach 
pancernych.

Godziny kasowe od 9 rano do 1/2—5-tej popołudniu  
bez przerwy.

W yd aw ca :  Spółka  wydawnicza „Jedność", Stow. zar. z ogr. por. Odpowiedzialny re d a k to r :  Dr Feliks Jurowicz.
Z drukarni Artura G oldm ana we Lwowie, Sykstuska 19

11015828


